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Dwóch m czyzn jecha o drog  wij c  si  pomi dzy ska ami. Ró nica węż ł ą ą ą ę ę ł ż  

jako ci ich zbroi, mieczy i koni jasno wskazywa a, który z nich jest panem, aś ł  

który s ug . ł ą

 -  Panie?  –  M ody m czyzna nie mia o zwróci  si  do  zamy lonegoł ęż ś ł ł ę ś  

rycerza jad cego przed nim. ą

- Czego chcesz, Bertramie? 

-  Wybacz,  panie,  e  przerywam  ci  twoje  rozwa ania,  ale  wciż ż ąż 

zastanawiam si , dlaczego zostawi e  swoich ludzi z darami i pana de Brec wę ł ś  

miasteczku, a do zamku jedziemy tylko we dwóch?

- Ech, Bertramie... – Rycerz z niezadowoleniem pokr ci  g ow . – Jesteę ł ł ą ś 

moim giermkiem ponad trzy lata, a wygl da na to, e niczego si  przez ten czasą ż ę  

nie nauczy e . ł ś

- Przepraszam, panie. 

-  Ile  razy powtarza em ci,  e zawsze trzeba mie  przygotowan  drogł ż ć ą ę 

ucieczki? 

- Nie podejrzewa em, e dotyczy to tak e swatów – mrukn  z przek semł ż ż ął ą  

Bertram.

-  Nie znasz  tego powiedzenia,  e w mi o ci jest  jak na wojnie? A naż ł ś  

wojnie  ta  taktyka  akurat  dobrze  si  sprawdza a. Zw aszcza  w  Jerozolimie.ę ł ł  

Gdybym nie mia  wystarczaj co wiele z ota i silnego poparcia, teraz gni bym wł ą ł ł  

lochu, a tak wielki mistrz kaza  mi tylko wynosi  si  i wi cej nie wraca . Tenł ć ę ę ć  

g upiec pozby  si  najlepszego rycerza Ziemi wi tej tylko dlatego, e z upi emł ł ę Ś ę ż ł ł  

kilka karawan i potarmosi em kilku bogatych pogan.ł

Giermek nic nie odpowiedzia . Doskonale pami ta  okrucie stwo, z jakimł ę ł ń  

jego  pan  traktowa  pojmanych  je ców,  rozcz onkowane  zw oki  kupcówł ń ł ł  
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walaj ce si  dooko a spalonych wozów, krzyki gwa conych niewiast. Nie by oą ę ł ł ł  

w tym nic z cnót rycerskich, o jakich s ysza  z ust minstreli na dworze ojca, anił ł  

ze wi tej misji, o jakiej grzmieli ksi a w ko cio ach. Owszem, wielki mistrzś ę ęż ś ł  

nakaza  wsadzi  ich na statek do Neapolu, ale mia  ku temu swoje powody –ł ć ł  

rycerz  Enguerrand  de  Colonges  swoimi  samowolnymi  atakami  naruszał 

postanowienia traktatu, który z takim trudem uda o si  podpisa  z Saracenami.ł ę ć  

W duchu Bertram cieszy  si  z takiego obrotu sprawy, bo wreszcie móg  wrócił ę ł ć 

do ojczyzny. Ojciec wys a  go, niemal jeszcze ch opca, z posi kami dla swojegoł ł ł ł  

seniora,  a  e  Enguerrand  akurat  straci  giermka,  wi c  Bertram  zaj  jegoż ł ę ął  

miejsce.  Jerozolima  zrobi a z  niego  m czyzn ,  ale  mia  serdecznie  dosył ęż ę ł ć 

s o ca, piasku i wszechobecnego kurzu pustyni.ł ń

G os pana wyrwa  go ze wspomnie .ł ł ń

 - Orszakowi kaza em zaczeka , bo najpierw sam musz  oceni  sytuacj .ł ć ę ć ę  

Gdyby panna okaza a si  nie tak pi kna, jak o niej mówi , b d  mia  jeszczeł ę ę ą ę ę ł  

szans  wycofa  si  bez zbytecznej awantury.ę ć ę

-  A  je li  ojciec  panny  si  nie  zgodzi?  S ysza em, e  wielu  rycerzyś ę ł ł ż  

odprawi  z niczym. ł

- Zapomnia e , mój dobry Bertramie, e mnie si  nie odmawia?ł ś ż ę

O, tak. Nikt, kto odmówi  rycerzowi Enguerrandowi, nie wyszed  na tymł ł  

dobrze.

Rozmow  przerwa  im  widok  zamku  wy aniaj cego  si  zza  zakr tu.ę ł ł ą ę ę  

Kamienne mury niewielkiej warowni wtapia y si  w otaczaj ce j  ska y, tworz cł ę ą ą ł ą  

z nimi niemal jedn  ca o . ą ł ść

Enguerrand oceni  obwarowania okiem fachowca.ł

- Góra trzy dni – stwierdzi . Nie musia  dodawa  nic wi cej; i bez tegoł ł ć ę  

Bertram wiedzia , e jego pan daje sobie tyle czasu na zdobycie zamku, gdybył ż  

co  posz o nie po jego my li.ś ł ś

Bez przeszkód wjechali na dziedziniec zamku.

2



Stary Filip musi czu  si  w swojej siedzibie bardzo bezpiecznie, skoroć ę  

trzyma bramy otwarte – pomy la  rycerz, odruchowo licz c zbrojnych w zasi guś ł ą ę  

wzroku. Mrukn  do giermka: ął

- Zaczynaj.

Bertram zad  w róg, co zwyk  czyni  przed bramami, ale skoro bramaął ł ć  

by a otwarta...ł

- Rycerz Enguerrand, pan na Colonges, pragnie z o y  wyrazy szacunkuł ż ć  

Filipowi, panu tego zamku.

Ludzie krz taj cy si  w zabudowaniach gospodarczych i stra e na murachą ą ę ż  

popatrzyli zdziwieni na dwóch zbrojnych, którzy tak oficjalnie oznajmiali swoje 

przybycie.  Rzadko  kto  bawi  si  tutaj  w  takie  ceregiele.  Oczywiste  by oł ę ł  

przecie , e ju  dawno zostali zauwa eni. ż ż ż ż

- Co za dziura – westchn  w duchu Enguerrand. Po chwili w drzwiachął  

sto pu pojawi  si  m czyzna lat oko o pi dziesi ciu, ubrany w prost  sukiennł ł ę ęż ł ęć ę ą ą 

tunik , po piesznie dopinaj cy na sporym brzuchu rycerski pas.ę ś ą

- To zaszczyt dla mnie go ci  s ynnego pogromc  Saracenów. - Roz o yś ć ł ę ł ż ł 

r ce w powitalnym ge cie. – wietno  twoich czynów, panie, dotar a nawet doę ś Ś ść ł  

mojego domu, chocia  le y z dala od ucz szczanych szlaków. Zapraszam doż ż ę  

rodka.ś

Zaprowadzi  Enguerranda  do  g ównej  sali,  gdzie  kobiety  w a nieł ł ł ś  

zastawia y stó  misami z zimnym mi siwem, wie ym chlebem i dzbanami zł ł ę ś ż  

cienkim winem. 

-  Posil  si  najpierw,  panie  Enguerrandzie,  a  potem  z  przyjemno cię ś ą 

pos ucham, z czym do mnie przybywasz. ł

Jedz c rozmawiali o owach, Jerozolimie,  pustyni,  a gdy nasycili  g ód,ą ł ł  

gospodarz spyta :ł

- Czemu zawdzi czam twoj  wizyt , panie?ę ą ę

-  Od  jakiego  czasu  podró uj  po  naszej  s odkiej  Francji  z  poleceniaś ż ę ł  

mi o ciwie  nam  panuj cego,  by  wybada ,  jakie  nastroje  panuj  w ródł ś ą ć ą ś  
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szlachetnie urodzonych w zwi zku z Ziemi  wi t . – Enguerrand zbytnio nieą ą Ś ę ą  

rozmin  si  z prawd , gdy  rzeczywi cie król nakaza  mu mie  oczy i uszyął ę ą ż ś ł ć  

szeroko otwarte. 

-  Czy by nasz  pan  szykowa  kolejn  wypraw ? –  Filip  stara  si  nież ł ą ę ł ę  

pokaza  po sobie zaniepokojenia. Nie mia  synów, a jego bracia nie yli, gdybyć ł ż  

wi c król nakaza  mu ruszy  na wojn  lub do Jerozolimy, jego dobra zosta ybyę ł ć ę ł  

bez opieki. By a co prawda Izabela, ale nie udzi  si , e obroni aby zamek przedł ł ł ę ż ł  

najazdem pazernych  s siadów.  Uzna  zatem,  e musi  jako  ob askawi  tegoą ł ż ś ł ć  

zabijak ,  Enguerranda.  -  Dzisiejszego  wieczora  odb dzie  si  uczta  z  okazjię ę ę  

twojej wizyty, panie. Mam nadziej , e zechcesz uraczy  nas opowie ciami oę ż ć ś  

swoich przygodach.

-  Z  przyjemno ci .  Czy  mieszkasz  sam,  panie  Filipie?  –  spytaś ą ł 

niespodziewanie rycerz.

- Nie, mieszka ze mn  równie  córka. Niestety, ona zmar a przed laty,ą ż ż ł  

nie daj c mi wi cej dzieci.  -  Filip by  pewien, e Enguerrand jest doskonaleą ę ł ż  

zorientowany w jego sytuacji rodzinnej. 

- Dobrze by wi c by o, gdyby twoja córka, panie, równie  wzi a udzia  wę ł ż ęł ł  

uczcie. Chcia bym pozna  kobiet , o której urodzie kr  legendy.ł ć ę ążą

Tu  ci  mam,  ajdaku!  –  zakl  w  my lach Filip.  –  To  o  Izabel  takę ł ął ś ę  

naprawd  ci chodzi.ę

Musia  natychmiast porozmawia  z córk .ł ć ą

- Wybacz, panie, ale wzywaj  mnie obowi zki. Dzisiaj jest dzie  s dów wą ą ń ą  

pobliskiej wiosce.

- Nie zatrzymuj  ci  wi c, panie. – Enguerrand askawie skin  g ow  naę ę ę ł ął ł ą  

po egnanie.  Zauwa y , e Filip  nie  jest  g upcem i  wszystkie  niedomówieniaż ż ł ż ł  

zrozumia  prawid owo. To tylko u atwia o spraw .ł ł ł ł ę

- Gdzie moja córka?! – Filip wrzeszcza  na starszego wioski. Izabela kilkał  

razy w tygodniu bra a kosz jedzenia i jak twierdzi a, sz a pomóc najubo szymł ł ł ż  
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rodzinom. Nigdy nie w tpi  w jej s owa, ale teraz okaza o si , e w wiosce jeją ł ł ł ę ż  

nie ma i dzisiaj nie by o.ł

- Nie wiem, panie. – Ch op opu ci  wzrok, eby nie mo na by o wyczytał ś ł ż ż ł ć 

z jego oczu k amstwa. Podejrzewa , gdzie mo e przebywa  Pi kna Izabela, jakł ł ż ć ę  

nazywali j  poddani jej ojca, ale tej informacji nie wyci gn liby od niego nawetą ą ę  

na torturach. By  odpowiedzialny za mieszka ców wioski, a dzi ki ofierze córkił ń ę  

Filipa  ludzie  wreszcie  mogli  nie  ba  si  nocy  i  spa  spokojnie.  W  duchuć ę ć  

pob ogos awi  dziewczyn . Zdecydowa  si  zyska  dla niej troch  czasu. – Mo eł ł ł ę ł ę ć ę ż  

jest u bartników albo u smolarzy na Przecince? Czasami tam zachodzi.

Przy odrobinie szcz cia mog a ju  by  w którym  z tych miejsc,  gdyęś ł ż ć ś  

zjawi si  ojciec.ę

Pan Filip bez s owa wyszed  z chaty, dosiad  konia i skin wszy na swoichł ł ł ą  

ludzi, galopem ruszy  w stron  lasu.ł ę

-  Gaston!  –  zawo a  starszy  wioski.  Po  chwili  do  chaty  wpadł ł ł 

kilkunastoletni wyrostek. – Biegnij do smolarzy i powiedz, e pan szuka pannyż  

Izabeli. piesz si !Ś ę

-  Co  o  tym  my lisz?  –  spyta  Enguerrand  giermka.  Stali  na  murachś ł  

zameczku i podziwiali okolic .ę

- Przytulne gniazdko – stwierdzi  Bertram.ł

- Czego dowiedzia e  si  w kuchni?ł ś ę

- Ludziom yje si  tu dostatnio, bo pan Filip nie ci nie ich podatkami.ż ę ś  

Uwa aj  go za dobrego pana. Za to o pannie Izabeli mówi , e jest dziwna.ż ą ą ż

- Dziwna? - zainteresowa  si  rycerz.ł ę

- Jakby nie do ko ca zdrowa na umy le. Wygl da pono , jakby ca y czasń ś ą ć ł  

my lami  by a gdzie  indziej.  Ma  jednak  dobre  serce,  bo  niemal  codziennieś ł  

odwiedza najbiedniejsze rodziny w okolicy z koszykiem pe nym jedzenia.ł

 - Najbiedniejsze rodziny, powiadasz...
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Pan Filip wpad  do chaty smolarzy. Ku swej uldze zasta  córk  siedz cł ł ę ą ą 

na  sto ku  po rodku  izby  i  trzymaj c  na  kolanach  najm odsze  dzieckoł ś ą ą ł  

gospodarzy. Zaskoczona podnios a wzrok na ojca.ł

-  Witaj,  ojcze.  Co  ci  tu  sprowadza?  –  spyta a, oddaj c  roze mianeę ł ą ś  

dziecko matce.

- Musz  z tob  koniecznie porozmawia . – Z jego g osu znik a uprzedniaę ą ć ł ł  

z o . ł ść Miał wielk  s abo  do swojego jedynego dziecka, ale gdy nie znalaz szyą ł ść ł  

jej  we  wsi,  pomy la ,  e  dziewczyna  oszukuje  go  i  pod  przykrywkś ł ż ą 

dobroczynno ci odwiedza kochanka, krew si  w nim zagotowa a. Teraz jednakś ę ł  

sam siebie aja  za nadmiern  podejrzliwo .ł ł ą ść

Nie zwlekaj c ruszyli w stron  zamku. Izabela i pan Filip szli, prowadz cą ę ą  

jego konia, natomiast trzej zbrojni ze stra y zamkowej jechali za nimi w takiejż  

odleg o ci, by nie s ysze , o czym ich pan rozmawia z córk .ł ś ł ć ą

- Odwiedzi  nas dzisiaj go , Izabelo – zacz . – Bardzo specjalny go .ł ść ął ść

- Kto?

- Enguerrand de Colonges.

- Ten rze nik, który ani chwili nie mo e spokojnie usiedzie  na zadku? –ź ż ć  

Dziewczyna pogardliwie wyd a ró owe usteczka.ęł ż

- Ten sam.

Co prawda minstrele piewali o nim jako o cz owieku wielkiej odwagi iś ł  

niezrównanego m stwa, który wzi  udzia  w niezliczonych bitwach, zabijaj cę ął ł ą  

swoich wrogów dziesi tkami, ale Izabela bezb dnie potrafi a oddzieli  prawdą łę ł ć ę 

od  fikcji  i  pi knych  s ówek.  Rozpozna a w  bohaterze  pie ni  awanturnikaę ł ł ś  

lubi cego przelewa  krew.ą ć

- I po co on tu przyjecha ?ł

- Obawiam si , e  to w a nie ty jeste  celem wizyty.ę ż ł ś ś

Izabela zas pi a si .ę ł ę

- Nie chc  go za m a – o wiadczy a. – Ale to niebezpieczny cz owiek.ę ęż ś ł ł  

Inny ni  ta ca a reszta, z któr  mieli my do czynienia wcze niej.ż ł ą ś ś
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Niejeden rycerz czy nawet mo ny odwiedza  pana Filipa ze swatami, ależ ł  

aden nie spodoba  si  Pi knej Izabeli, co wcale nie martwi o jej ojca, któryż ł ę ę ł  

cieszy  si ,  e  d u ej  b dzie  mia  córk  dla  siebie.  Gro ono,  proszono,ł ę ż ł ż ę ł ę ż  

próbowano przekupi  kapry n  pann  i jej ojca, ale niczego tym nie zyskano.ć ś ą ę  

Tym razem jednak sprawa przedstawia a si  gorzej, bo Enguerrand mia  renomł ę ł ę 

doskona ego wojownika i gwa townika, który bez wahania si ga po to, czegoł ł ę  

pragnie.

- Czy wspomina  ju  co  na temat lubu? – spyta a Izabela.ł ż ś ś ł

- Nie, ale za da  twojej obecno ci na wieczornej uczcie.żą ł ś

- Trudno – westchn a dziewczyna. – Poczekamy i zobaczymy, jak sięł ę 

sprawy  potocz ,  a  na  razie,  jak  zwykle,  b d  gra  rol  nieco  oci a eją ę ę ć ę ęż ł  

umys owo.ł

Na uczcie podano, co najlepszego by o w spi arni. Enguerrand jednak nieł ż  

bardzo zwraca  uwag  na to, co je, nie mog c oderwa  wzroku od dziewczyny.ł ę ą ć  

Nale a a do tego typu kobiet,  których uroda daje  natchnienie poetom. Mia aż ł ł  

jasn  i g adk  skór , z ote w osy fal  opadaj ce do pasa, ró owe wargi, któreą ł ą ę ł ł ą ą ż  

kry y zdrowe, bia e z by. By a smuk a, niezbyt wysoka i niezbyt niska – w samł ł ę ł ł  

raz. Jej d ugie palce odrywa y od pieczeni kawa ki mi sa i z wdzi kiem nios ył ł ł ę ę ł  

do ust. Za to wyraz jej b kitnych oczu niszczy  ca  harmoni  wygl du. Wzrokłę ł łą ę ą  

mia a pusty,  nieobecny,  jakby  przy  stole  siedzia a sama  skorupa,  natomiastł ł  

dusza przebywa a gdzie  w bardzo odleg ych miejscach.ł ś ł

Enguerrand  próbowa  prze ama  jej  oboj tno ,  snuj c  opowie ci  oł ł ć ę ść ą ś  

swoich  przygodach  w  Ziemi  wi tej  –  o  polowaniu  na  lwy,  o  dzikich  iŚ ę  

okrutnych  Saracenach,  o  zamaskowanych  zabójcach,  którzy  bezszelestnie 

przychodzili w nocy, by zabi , a potem znikali bez ladu, o potworach, jakieć ś  

mo na by o spotka  na pustyni, gdy odesz o si  zbyt daleko od ucz szczanychż ł ć ł ę ę  

szlaków. Izabela jednak nie dawa a po sobie pozna , czy w ogóle s ucha jegoł ć ł  
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wywodów.  Rycerz  by  dla  niej  jak  powietrze  i  gdy  nawet  zdarzy o jej  sił ł ę 

spojrze  w jego stron , patrzy a nie na niego, ale przez niego, jak gdyby nieć ę ł  

istnia . ł

Szybko odesz a do swoich komnat.ł

Pó nym wieczorem,  gdy  Bertram  pomaga  mu  zdj  uroczyste  szaty,ź ł ąć  

Enguerrand wci  nie wiedzia , co my le  o Izabeli. Bez w tpienia by a pi kna,ąż ł ś ć ą ł ę  

ale czy w pe ni zdrowa na umy le? Nie chcia  mie  w domu szalonej ony.ł ś ł ć ż  

Potrzebowa  kogo ,  kto  b dzie  potrafi  dobrze  zarz dza  jego  ziemiami,  ał ś ę ł ą ć  

podczas  jego nieobecno ci broni  zamku przed wrogami.  Ale  tak e kobiety,ś ć ż  

która swoj  urod  przy miewa aby wszystkie inne i która da aby mu zdrowe ią ą ć ł ł  

silne dzieci.

Nie  przywyk  te  do  braku  reakcji  kobiet  w stosunku  do  jego  osoby.ł ż  

S awa,  która  go  otacza a, nie  by a jego  jedynym  atutem  w  kontaktach  zł ł ł  

niewiastami. Zdawa  sobie spraw , e jego wygl d jest przyjemny dla oka – był ę ż ą ł 

wysoki, harmonijnie zbudowany, o muskularnych ramionach i szerokich barach, 

stanowi  cel dla wielu dam. I chocia  nie mia  modnie utrefionych w loki blondł ż ł  

w osów, tylko  wci  krótko  je  przycina , jak  mia  to  w  zwyczaju  robi  nał ąż ł ł ć  

pustyni, to dwórki królowej, jego dalekiej krewnej, lgn y do niego jak pszczo yęł ł  

do miodu. Nie odstrasza y ich zimne, niebieskie oczy dawnego krzy owca anił ż  

brak wykwintnych manier.

- Zostajemy tu kilka dni – zakomunikowa  Bertramowi. – Musz  rozeznał ę ć 

si  w sytuacji. Ty te  dowiedz si , ile tylko b dziesz móg .ę ż ę ę ł

- Tak, panie. Mam dzisiaj schadzk  z jedn  z dziewek kuchennych. Mo eę ą ż  

od niej czego  si  dowiem.ś ę

- W takim razie id  ju  i nie pokazuj mi si  rano bez informacji.ź ż ę

Giermek uk oni  si  i wyszed  z komnaty.ł ł ę ł

Enguerrand  siedzia  w  milczeniu,  wpatruj c  si  w  ogie  p on cy nał ą ę ń ł ą  

kominku.  Izabela  zapad a mu w serce.  Wci  mia  przed oczami  jej  licznł ąż ł ś ą 
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twarz, ale oboj tno  spojrzenia dziewczyny budzi a w nim gniew. Pragn  jej.ę ść ł ął  

Najbardziej jednak chcia , by go dostrzeg a.Chcia   zobaczy  w jej oczach b yskł ł ł ć ł  

po dania lub strachu. żą

K ad  si  do  ó ka  rozdarty  pomi dzy  ch ci  natychmiastowegoł ł ę ł ż ę ę ą  

wtargni cia do jej komnat i wzi cia jej si  a rozs dkiem, który podpowiadaę ę łą ą ł 

mu, e ony nie powinno si  bra  w ten sposób. Przynajmniej nie przed lubem iż ż ę ć ś  

nie w zamku jej ojca, maj c tylko jednego cz owieka do pomocy.ą ł

Usn  nad ranem.ął

Bertram  obudzi  go,  gdy  s o ce  sta o  ju  wysoko.  Czerwone  zł ł ń ł ż  

niewyspania  oczy  i  ostentacyjne  ziewanie  wiadczy y, e  bardzo  sumiennieś ł ż  

podszed  do wyznaczonego mu zadania.ł

-  No i?  –  Niecierpliwi  si  rycerz,  gdy  giermek pomaga  mu za o ył ę ł ł ż ć 

tunik .ę

-  Wszyscy zgodnie  i  z  wielkim przekonaniem twierdz , e panna jestą ż  

troch ... nie tego...ę

- Do diab a! – zakl  pod nosem Enguerrand. ł ął

-  Jednak  te  zapewnienia  wyda y mi  si  zbyt  arliwe,  zw aszcza  eł ę ż ł ż  

popierane by y porozumiewawczymi spojrzeniami, jakie wymienia y pomi dzył ł ę  

sob  s u ce, gdy wydawa o im si , e nie patrz .ą ł żą ł ę ż ę

- A co powiedzia a ci w nocy dziewka?ł

-  Wola em nie  budzi  jej  podejrzliwo ci i  zapyta em tylko,  czy cz stoł ć ś ł ę  

widuje panienk , na co ona odpar a, e zazwyczaj rankiem, gdy przychodzi doę ł ż  

kuchni  po  koszyk  dla  biednych.  Zaczai em si  wi c pod  oknem,  gdy  tylkoł ę ę  

wzesz o s o ce.ł ł ń

- I?

- I przysz a. Ale daleko jej by o do kogo  oci a ego na umy le. Wesz ał ł ś ęż ł ś ł  

do kuchni...
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Izabela wesz a do kuchni, zawi zuj c na g owie chustk . Ubrana by a wł ą ą ł ę ł  

zwyk  br zow  sukienk ,  jakie  nosi a wi kszo  s u cych na  zamku.  Nałą ą ą ę ł ę ść ł żą  

pierwszy rzut oka nie mo na by o odró ni  jej od kobiet krz taj cych si  poż ł ż ć ą ą ę  

kuchni.

- Mario, koszyk gotowy? – spyta a najstarszej kucharki.ł

- A jak e, panienko.ż

- Margot – zwróci a si  do ochmistrzyni. – Dzisiaj jest post, wi c resztkił ę ę  

mi sa  z  wczorajszej  uczty  zamknij  w  komorze.  Na  obiad  ma  by  piwnaę ć  

polewka, chleb i bia y ser. adnego wina, tylko woda i rozcie czone mleko.ł Ż ń

Izabela odkroi a sobie pajd  chleba.ł ę

-  Panienko,  we  sobie  troch  dziczyzny  –  poradzi a kucharka.  –  Postź ę ł  

postem, ale ty musisz dobrze si  od ywia .ę ż ć

- Masz racj . Dajcie mi tego dobrego sera od m ynarzowej.ę ł

Podkuchenna  szybko  skoczy a do  komórki  na  nabia  i  zaraz  by a zł ł ł  

powrotem  z  kr kiem smakowitego  sera.  Izabela  odkroi a sobie  kawa ek, aąż ł ł  

cenny ser ponownie znikn  za drzwiami spi arni.ął ż

- Powinna  je  wi cej mi sa – pouczy a j  ochmistrzyni. – Blada jeste , aś ść ę ę ł ą ś  

to z y znak.ł

-  Nic  mi  nie  jest,  nie  marud  –  uci a dziewczyna.  –  Dzia o si  coź ęł ł ę ś 

ciekawego?

- Ten ch ystek od rycerza wypytywa  o ciebie.ł ł

-  I?

- Gada y my to co zawsze. Chyba uwierzy , bo gdy poszed  z Jeanette, toł ś ł ł  

o nic ju  nie pyta .ż ł

Kobiety w kuchni  roze mia y si  znacz co. Tylko m oda podkuchennaś ł ę ą ł  

sp on a rumie cem. ł ęł ń

- Przepraszam, Jeanette, e przypad a ci taka rola. Mam tylko nadziej , eż ł ę ż  

nie by o nieprzyjemnie, bo w ko cu przystojny z niego ch opak...ł ń ł

- E, panienko. – Dziewczyna machn a r k . – Ja tam nie narzekam.ęł ę ą
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Zawtórowa  jej kolejny wybuch miechu.ł ś

- Nie pyta  o mnie? – upewnia a si  Izabela.ł ł ę

- Tylko czy panienk  widuj .ę ę

- I co mu odpowiedzia a ?ł ś

- e wtedy, gdy panienka przychodzi po koszyk.Ż

- Hmm... Dziwne – podsumowa a Izabela. – Musicie na nich uwa a . Nał ż ć  

obydwu. Enguerrand to szuja, która nie cofnie si  przed niczym, a jego giermekę  

mo e by  bardziej przebieg y, ni  na to wygl da. ż ć ł ż ą

- Chodzi ci o co  konkretnego? – zaniepokoi a si  ochmistrzyni.ś ł ę

- Jeszcze nie, ale  mam z e przeczucia. Obawiam si , e tym razem nieł ę ż  

pójdzie tak atwo. A teraz dajcie mi koszyk, bo ju  jestem spó niona.ł ż ź

- A wi c to tylko gra – mrukn  zamy lony Enguerrand. – Próbuj  mnieę ął ś ą  

zniech ci .ę ć

- Na to wygl da, panie – zgodzi  si  Bertram.ą ł ę

Rycerz zerwa  si  ze sto ka, na którym usiad , gdy giermek zak ada  muł ę ł ł ł ł  

buty.

- Musz  wiedzie , dok d ę ć ą chodzi z tym koszykiem. Za o  si , e nie doł żę ę ż  

adnych biedaków, a do kochanka.ż

Szybkim krokiem przemierza  komnat  tam i  z  powrotem. Bertram zał ę  

ka dym razem,  widz c go  w  takim stanie,  mia  wra enie,  e patrzy  nie  naż ą ł ż ż  

cz owieka, a na lamparta w klatce. Widzia  te ł ł wielkie koty w Jerozolimie, gdy 

wieziono je w klatkach jako prezent dla króla Baldwina. I lamparty, i jego pan 

mia y podobne spojrzenie – dzikie i pa aj ce dz  mordu.ł ł ą żą ą

Oj, b d  k opoty – pomy la  giermek.ę ą ł ś ł

- Dawno wysz a? – spyta  rycerz.ł ł

- Dawno. O wicie.ś

- Jutro obud  mnie przed witem.ź ś
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- Tak, panie.

-  A teraz zak adaj kolczug , bierz  miecz  i  tarcz  i  czekaj  na mnie nał ę ę  

dziedzi cu.ń

Bertram westchn  w duchu – wiedzia , e tak si  to  sko czy.  Rycerzął ł ż ę ń  

Enguerrand musia  na kim  wy adowa  swoj  z o .ł ś ł ć ą ł ść

Matko naj wi tsza! – pomy la  Filip, patrz c z okna swojej komnaty naś ę ś ł ą  

to,  co dzia o si  na dziedzi cu. Enguerrand, ubrany tylko w tunik , atakował ę ń ę ł 

pe nozbrojnego giermka. Miota  nim po ca ym dziedzi cu i gdyby tylko ch opakł ł ł ń ł  

mia  mniejsze do wiadczenie, le by si  to dla niego sko czy o.ł ś ź ę ń ł

Filip nie mia  w tpliwo ci, e ten pokaz si y przeznaczony by  dla niego.ł ą ś ż ł ł  

Zdawa  sobie  spraw ,  e  w  zamku  nie  by o nikogo,  kto  dotrzyma by polał ę ż ł ł  

Enguerrandowi  de  Colonges.  Prawdopodobnie  nawet  jego  m ody  giermekł  

rozniós by w pojedynku ka dego z jego ludzi. ł ż

Zaiste, niebezpieczny cz owiek z tego de Colonges – pomy la , a serceł ś ł  

cisn  mu  strach,  e  tym  razem  b dzie  musia  odda  swoj  pi kn  córk .ś ął ż ę ł ć ą ę ą ę  

a owa  teraz,  e  tak  d ugo  jej  ulega  i  wcze niej  nie  znalaz  dla  niejŻ ł ł ż ł ł ś ł  

odpowiedniego m a, który by j  szanowa  i dba  o ni . Teraz ten rze nik, jakęż ą ł ł ą ź  

go sama nazywa a, mo e im narobi  k opotów.ł ż ć ł

Musi co  wymy li , musi! ś ś ć

Ale co?

Nast pnego  ranka  rycerz  postanowi  ledzi  Izabel .  Ju  na  samymę ł ś ć ę ż  

pocz tku wymkn aby mu si , gdy  nie pozna  jej w stroju s u cej. W ostatnieją ęł ę ż ł ł żą  

chwili wskaza  mu j  giermek. Kryj c si  pomi dzy drzewami, ledzili j  a  doł ą ą ę ę ś ą ż  

chaty smolarzy. Jednak e kiedy stamt d wysz a, niemal natychmiast stracili j  zż ą ł ą  

oczu. Szukali jej d ugo, lecz przepad a jak kamie  w wod .ł ł ń ę
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W po udnie zgrzany, g odny i zm czony Enguerrand zarz dzi  powrót doł ł ę ą ł  

zamku.  By  w ciek y, e jego,  który  tyle  razy  zasadza  si  na  Saracenów ił ś ł ż ł ę  

podchodzi  lwy z templariuszami, wywiod a w pole zwyk a m ódka.ł ł ł ł

Nazajutrz zaczai  si  przy chacie smolarzy. Bertrama zostawi  w zamku.ł ę ł  

Nie chcia , by giermek by  wiadkiem jego kl ski po raz kolejny, gdyby pannał ł ś ę  

znów zgin a mu w lesie.ęł

Gdy Izabela wysz a z le nej zagrody, min a go zaledwie o kilka kroków,ł ś ęł  

jednak nie zauwa y a rycerza skrytego pomi dzy korzeniami wielkiego jesionu.ż ł ę  

Szed  za ni  bardzo ostro nie, staraj c si  nie gubi  jej z oczu. Wida  by o, eł ą ż ą ę ć ć ł ż  

dziewczyna dobrze zna drog  i e pieszy si  do celu. Enguerrand nie mia  juę ż ś ę ł ż 

najmniejszych w tpliwo ci, e celem tym jest m czyzna. W duchu przysi gą ś ż ęż ą ł 

mu mier .ś ć

Nagle  Izabela  znikn a w  g stych  krzakach.  Rycerzowi  zaj o trochęł ę ęł ę 

czasu, zanim przedar  si  przez nie na tyle ostro nie, eby nie narobi  zbyt wieleł ę ż ż ć  

ha asu. Po drugiej  stronie  czeka a na niego skalna ciana. Nigdzie ani  laduł ł ś ś  

dziewczyny.

Zakl  siarczy cie.  Próbowa  znale  jak  wskazówk , któr dy mog aął ś ł źć ąś ę ę ł  

pój , ale adnej nie dostrzeg . W ciek y wróci  do zamku.ść ż ł ś ł ł

- Jutro, moja pi kna – obiecywa  w my lach. - Jutro wszystko si  wyja ni.ę ł ś ę ś  

I kln  si  na Boga, e nied ugo zostaniesz pani  na Colonges.ę ę ż ł ą

Podczas kolacji Izabela by a jak zwykle cicha, blada i nieobecna duchem.ł  

Zupe nie nie zwraca a uwagi na Enguerranda, którego ta jej oboj tno  rozpala ał ł ę ść ł  

coraz bardziej. Pragn  z apa  j  za ramiona, mocno potrz sn  i zmusi , by naął ł ć ą ą ąć ć  

niego popatrzy a.ł

Ju  nied ugo –  powtarza  sobie  w  my lach,  a  jego  usta  wykrzywiaż ł ł ś ł 

nieprzyjemny u miech.ś
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O wicie czeka  na ni  u podnó a ska . Widzia , jak zakasuje sukienk ,ś ł ą ż ł ł ę  

pokazuj c smuk e nogi, i bez wahania wspina si  po wyst pach skalnych, a naą ł ę ę  

wysoko ci kilku okci wtapia w ska .ś ł łę

Enguerrand domy li  si , e musi tam by  szczelina lub jaskinia, którejś ł ę ż ć  

wcze niej  nie  zauwa y .  Odczeka  chwil ,  po  czym  zbada  cian .ś ż ł ł ę ł ś ę  

Rzeczywi cie, by a szczelina, tak w ska, e ledwie si  przez ni  przecisn . Naś ł ą ż ę ą ął  

szcz cie zaraz si  rozszerza a, przechodz c w dosy  wygodn  cie k . Ruszyęś ę ł ą ć ą ś ż ę ł 

ni  najszybciej  jak  móg , boj c  si ,  eby  dziewczyna  znów  mu  gdzie  nieą ł ą ę ż ś  

znikn a. Gdy wspi  si  na sam szczyt ska , otworzy  si  przed nim widok naęł ął ę ł ł ę  

zielon  dolin  i kamienn  wie  skryt  w g bokim cieniu przeciwleg ego stoku.ą ę ą żę ą łę ł  

Ze  swojego  miejsca  widzia ,  jak  Izabela  biegnie  cie k  w  dó ,  a  jejł ś ż ą ł  

rozpuszczone w osy l ni  w s o cu jak z oty welon. Gdy dotar a do wie y, ktoł ś ą ł ń ł ł ż ś 

otworzy  drzwi, a ona szybko znikn a w rodku.ł ęł ś

Rycerz odczeka  jaki  czas i podkrad  si  do budowli. Uderzy o go to, eł ś ł ę ł ż  

pomimo pi knego s onecznego dnia okiennice wie y zamkni te by y na g ucho.ę ł ż ę ł ł  

Uda o mu si  jednak znale  w nich szpar  na tyle szerok , by móc zobaczy , coł ę źć ę ą ć  

dzieje si  wewn trz. Jego oczom ukaza a si  roz wietlona pochodniami sala,ę ą ł ę ś  

po rodku której sta a Izabela, tul c si  do wysokiego, szczup ego m czyzny. ś ł ą ę ł ęż

Enguerrand zdusi  w ustach przekle stwo.  Z w ciek o ci  przyjrza  sił ń ś ł ś ą ł ę 

rywalowi, obiecuj c mu w duszy mier  w m czarniach. M czyzna trzymaj cyą ś ć ę ęż ą  

dziewczyn  w ramionach mia  bardzo jasn , nienawyk  do s o ca skór , d ugieę ł ą łą ł ń ę ł  

czarne w osy zwi zane w ogon i regularne rysy twarzy. Rycerz musia  uczciwieł ą ł  

przyzna , e ka da dziewczyna mog a si  w nim zakocha . Nawet tak pi kna,ć ż ż ł ę ć ę  

jak Izabela.

Có , m oda i g upia, z g ow  nabit  balladami minstreli – pomy la . – Nież ł ł ł ą ą ś ł  

jej  wina,  e wpad a w  sid a tego  myd ka. Ale  to  ja  jej  poka , czym  jestż ł ł ł żę  

prawdziwe ycie.ż

Wcale  nie  przeszkadza o mu  to,  e  najprawdopodobniej  Izabela  juł ż ż 

dawno po egna a si  z dziewictwem. Szczerze mówi c, ul y o mu. Nie b dzież ł ę ą ż ł ę  
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musia  obchodzi  si  z  ni  jak  z  jajkiem i  powoli  uczy , z  czym wi e sił ć ę ą ć ąż ę 

ma e stwo. Nie mia  do tego cierpliwo ci. Wola , eby wiedzia a, o co chodzi,łż ń ł ś ł ż ł  

gdy zaprowadzi j  do ma e skiej o nicy. Znachorka, która czeka w wiosceą łż ń ł ż  

razem z jego orszakiem, poda jej przed lubem odpowiednie zio a, eby miaś ł ż ł 

pewno  co do przysz ego potomstwa. ść ł

Ju  mia  odej  od okiennicy, gdy co  w u miechu m czyzny przyku oż ł ść ś ś ęż ł  

jego uwag . ę

-  No  tak,  teraz  ju  wszystko  jasne!  –  Enguerrand  dozna  ol nienia  iż ł ś  

wszystkie elementy uk adanki zacz y do siebie pasowa . ł ęł ć

Zamy lony wróci  do zamku.ś ł

Na dziedzi cu zobaczy  Bertrama.ń ł

- Tak, panie? – Giermek, widz c wyraz twarzy swego pana, domy li  si ,ą ś ł ę  

e co  musia o si  wydarzy .ż ś ł ę ć

-  Pojedziesz  do  wioski  i  ka esz  naszym  ludziom  przyjecha  jakż ć  

najszybciej. Ty sam natomiast we miesz bia  skrzyni  i natychmiast wróciszź łą ę  do 

mnie.

Bertram zblad .ł

- Bia  skrzyni , panie? T  bia  skrzyni ?łą ę Ę łą ę

- A mamy jak  inn ? – spyta  Enguerrand ze zniecierpliwieniem.ąś ą ł

- Nie,  panie.  Czy to oznacza,  e b dziemy mieli  do czynienia z istotż ę ą 

yj c  wbrew Bogu i wi tej wierze? Tak , jak  przyzwa  na pustyni Al Fazi? ż ą ą ś ę ą ą ł

Rycerz wiedzia , jak bardzo jego s uga boi si  istot nie z tego wiata. Jakł ł ę ś  

bardzo  prze y  spotkanie  z  d innij  wezwan  przez  arabskiego  maga.  Zż ł ż ą ą  

zadowoleniem skonstatowa  wi c, e mimo wszystko Bertram u y  s owa „my”.ł ę ż ż ł ł  

W tej  chwili  postanowi , e gdy tylko wróc  do Colonges,  Bertram zostanieł ż ą  

pasowany na rycerza.

-  Nie.  To  nie  taki  sam  demon  –  wspania omy lnie  rozwia  jegoł ś ł  

w tpliwo ci. ą ś
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Ulga odmalowa a si  na twarzy giermka, cho  ten bardzo stara  si  jej poł ę ć ł ę  

sobie nie pokaza .ć

- S ysza e , jaki problem mia  ksi  Umberto z Neapolu kilka lat temu? –ł ł ś ł ążę  

spyta  Enguerrand.ł

- Tak. – Bertram u miechn  si  odpr ony. – S ysza em te , jak temuś ął ę ęż ł ł ż  

zaradzi e , panie.ł ś

- Wi c nie gadaj d u ej, tylko jed  po skrzyni .ę ł ż ź ę

Giermek, jak sta , pobieg  do stajni po konia i po chwili kurz na drodzeł ł  

wiadczy , e nie a uje wierzchowca.ś ł ż ż ł

Enguerrand tymczasem uda  si  na poszukiwania pana Filipa. Bez truduł ę  

znalaz  go w g ównej sali zamku, siedz cego przy wielkim kominku i otulonegoł ł ą  

skór  nied wiedzia.  Gospodarz  spa .  U  jego  stóp  le a y dwa  olbrzymieą ź ł ż ł  

wilczarze, które na widok wchodz cego rycerza podnios y si  i obna y y k y,ą ł ę ż ł ł  

chc c ochroni  sen swego pana.ą ć

Enguerrand  skrzywi  si  pogardliwie.  To  on  by  najsilniejszymł ę ł  

drapie nikiem w  tej  sali.  Spojrza  w  oczy  ka demu z  psów z  tak  si , eż ł ż ą łą ż  

zwierz ta wycofa y si  z podkulonymi ogonami. Gdy podniós  wzrok, natrafię ł ę ł ł 

na w pe ni przytomne spojrzenie pi cego jeszcze przed  ł ś ą chwilą Filipa. Przez 

uderzenie serca mierzyli si  wzrokiem, ale stary rycerz bez wysi ku wytrzymaę ł ł 

spojrzenie  go cia.  Enguerrand  u miechn  si  i  z  szacunkiem  lekko  sk oniś ś ął ę ł ł 

g ow . ł ę

- Nie chcia em ci  budzi , panie. ł ę ć

- Ju  i tak by a na mnie pora – oznajmi  Filip. Spróbowa  wsta  i grymasż ł ł ł ć  

bólu wykrzywi  jego twarz. Nogi dawa y zna  o sobie. Zaraz jednak przybrał ł ć ł 

kamienny  wyraz  twarzy,  nie  chc c  obna a  przed  Enguerrandem  swoichą ż ć  

s abo ci. ł ś

Nic jednak nie usz o uwagi przybysza. Odwróci  si  w stron  okna i nibył ł ę ę  

mimochodem rzuci  przez rami : ł ę

- Na reumatyzm najlepsze jest suche powietrze Jerozolimy.
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Znowu te zakamuflowane gro by – pomy la  ze z o ci  Filip. Mia  juź ś ł ł ś ą ł ż 

tego dosy . ć

-  Dajmy  spokój  tym  gierkom,  rycerzu  Enguerrandzie  –  powiedział 

zniecierpliwiony. – Po co tu przyjecha e  i czego ode mnie chcesz?ł ś

- Od ciebie niczego, panie Filipie. – M odszy m czyzna odwróci  si  doł ęż ł ę  

niego twarz . Po jego ustach b ka  si  u miech. Ich spojrzenia zetkn y si .ą łą ł ę ś ęł ę  

Wiedzieli, o jak  stawk  toczy si  gra, i obydwaj te  zdawali sobie spraw , eą ę ę ż ę ż  

rezultatem  mo e  by  tylko  przegrana  Filipa.  To  Enguerrand  mia  w  r kuż ć ł ę  

wszystkie atuty. Stary rycerz nie zamierza  jednak podda  si  bez walki. Uniósł ć ę ł 

dumnie g ow  i lodowatym tonem spyta : ł ę ł

- Zatem od kogo?

- Za dwa dni przyjedzie orszak z darami dla twojej córki, a za trzy dni 

poprosz  o jej r k  i wierz , e mi nie odmówisz. – Tu Enguerrand zawiesię ę ę ę ż ł 

g os. ł

- A dlaczego mia bym si  zgodzi  na lub mojej jedynej córki akurat zł ę ć ś  

tob ? Wielu lepszych od ciebie odjecha o z niczym. Izabela ich nie chcia a, a jaą ł ł  

da em jej s owo, e nie b d  jej zmusza  do ma e stwa wbrew jej woli.ł ł ż ę ę ł łż ń

- Có , panie Filipie,  je eli si  nie zgodzisz,  wyruszysz z posi kami odż ż ę ł  

mi o ciwie nam panuj cego dla króla Baldwina, a ja najad  na twoje ziemie,ł ś ą ę  

wezm  twoj  córk  nie jak pani , ale jak brank  i gdy mi si  znudzi, oddam ję ą ę ą ę ę ą 

swoim o nierzom. Twoi ch opi natomiast wymr  z g odu  pod podatkami, jakież ł ł ą ł  

na nich na o . Z samego zamku nie zostanie kamie  na kamieniu. I gdybył żę ń ś 

nawet  prze y  wypraw  do  Ziemi  wi tej,  nie  b dziesz  mia  ju  do  czegoż ł ę Ś ę ę ł ż  

wraca . A wszystkie  te  nieszcz cia spadn  na  was za  spraw  twojej  buty ić ęś ą ą  

g upiej obietnicy, któr  z o y e  córce.ł ą ł ż ł ś

- Odwo am si  do króla!ł ę

- A komu król uwierzy, panie Filipie? – spyta  z szyderczym u miechemł ś  

Enguerrand.  –  Pomniejszemu  szlachetce  czy  ulubionemu  krewnemu  swojej 

ony,  którego  podziwia  za  m stwo  w  boju  i  któremu  zleci  zwerboważ ę ł ć 
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ochotników do wyprawy, by wspomóc wi t  wiar  w walce z wyznawcamiś ę ą ę  

Mahometa?

Filip zacisn  usta i nic nie odpowiedzia ; wiedzia , e z m czyzn , któryął ł ł ż ęż ą  

stoi naprzeciwko i nieco szyderczo przygl da mu si  spod zmru onych powiek,ą ę ż  

nie wygra. 

-  Z  drugiej  strony  oferuj  w  zamian  za  r k  Izabeli  wspania e dary,ę ę ę ł  

gwarantuj  jej wysok  pozycj  na dworze królewskim i to, e b d  j  traktowaę ą ę ż ę ę ą ł 

z nale ytym szacunkiem. Ty za , panie Filipie, do yjesz swoich ostatnich dni wż ś ż  

tym zamku, wiadom, e twoje wnuki przejm  sched  po tobie, a aden s siadś ż ą ę ż ą  

nie wyci gnie r ki po to, co nale y do twojej rodziny. To chyba uczciwy uk ad?ą ę ż ł  

– spyta  Enguerrand.ł

Stary rycerz przeanalizowa  wszystko, co us ysza , i doszed  do wniosku,ł ł ł ł  

e je eli ten w  w ciele cz owieka dotrzyma s owa, to zaproponowany uk adż ż ąż ł ł ł  

wcale nie wygl da tak le, jak móg by. Z dwojga z ego zamiast Izabeli branki,ą ź ł ł  

wola  Izabel  pani ,  a  wierzy  g boko,  e  gdyby  odmówi  jej  r kił ę ą ł łę ż ł ę  

Enguerrandowi, ten spe ni by wszystkie swoje gro by. ł ł ź

- Przysi gnij na m k  Chrystusa, e dotrzymasz danego s owa – za daę ę ę ż ł żą ł 

Filip i zdj  ze ciany prosty, drewniany krzy . ął ś ż

Enguerrand dotkn  go praw  d oni  i powtórzy  swoje s owa. ął ą ł ą ł ł

- I e nigdy jej nie uderzysz – doda  pan Filip.ż ł

- I nigdy jej nie uderz  – przysi g  zaskoczony rycerz. Nigdy nie s ysza ,ę ą ł ł ł 

eby kto  robi  podobne ceregiele, je eli chodzi o ma e stwo. Ko ció  nawetż ś ł ż łż ń ś ł  

zaleca  trzymanie on siln  r k . Jednak e s owo si  rzek o, a on obietnic starał ż ą ę ą ż ł ę ł ł 

si  dotrzymywa . Zazwyczaj. ę ć

- No có , ja si  zgodzi em, ale pozostaje nam jeszcze przekona  Izabel .ż ę ł ć ę  

A to mo e nie by  ju  takie proste – westchn  ci ko Filip.ż ć ż ął ęż

- Wi c ten syn plugawej dziewki i angielskiego o daka posun  si  doę ż ł ął ę  

gró b?! – Wys uchawszy ojca, Izabela poczerwienia a ze z o ci.ź ł ł ł ś
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- Zgadza si  – skin  g ow  pan Filip.ę ął ł ą

-  Mnie  zamierza  wys a  do  Jerozolimy,  ciebie  napa  i  zniewoli ,  ał ć ść ć  

naszych poddanych zamorzy  g odem. Piek o i szatani na tego wszetecznika! Ać ł ł  

czy jest w stanie zrealizowa  swoje gro by?ć ź

-  S dz ,  ze  jest.  Ma  poparcie  zbrojne  i  polityczne,  o  jakim  my  nieą ę  

mo emy nawet marzy . ż ć

- Do diab a, nie mog  st d wyjecha ! – Kopn a koszyk z przyborami doł ę ą ć ęł  

haftowania. zy p yn y jej po policzkach. Ł ł ęł

- Wiem, córeczko, e jeste  mi oddana ca ym sercem, ale obawiam si , eż ś ł ę ż  

jedynym wyj ciem z sytuacji jest twój lub z Enguerrandem. – Filip roz o yś ś ł ż ł 

bezradnie r ce. – Nic nie mog  na to poradzi . ę ę ć

- A gdybym uciek a? – Izabela desperacko usi owa a znale  ratunek. –ł ł ł źć  

Mo e wtedy da by ci spokój.ż ł

- Zapomnia a  ju  o tych wszystkich historiach, które o nim opowiadaj ?ł ś ż ą  

Gdyby nawet tylko w po owie by y prawdziwe, to i tak wynika oby z nich, e zł ł ł ż  

niego diabelnie m ciwy bydlak. ś

W  komnacie  zapad o gniewne  milczenie.  Filipowi  zrobi o si  szkodał ł ę  

córki,  która  w  rezultacie  i  tak  b dzie  musia a wyj  za  de  Colonges’a.ę ł ść  

Niewa ne, jak bardzo b dzie si  piekli , dla dobra ojca i swoich poddanych i takż ę ę ć  

ust pi. Nie w tpi  w to ani chwili, gdy  wychowa  córk  na kobiet , która zna aą ą ł ż ł ę ę ł  

swoje  obowi zki  i  powinno ci  wzgl dem  ludzi  od  niej  zale nych.  Nieą ś ę ż  

zaryzykuje,  by  z  powodu  jej  uprzedze  do  rycerza  Enguerranda  niewinniń  

wie niacy stracili ycie. ś ż

- Izabelko, moja pi kna, a mo e ycie z panem de Colonges nie b dzie aę ż ż ę ż 

takie z e? – zasugerowa , siadaj c obok zap akanej dziewczyny i obejmuj c jł ł ą ł ą ą 

ramieniem.  –  Jest  bogaty,  dobrze  widziany  na  dworze  królewskim,  m ody,ł  

przystojny i chocia  gor ca g owa, to przecie  wspania y z niego wojownik. ż ą ł ż ł

- Zapomnia e  doda , e jest okrutny, przebieg y i bezwzgl dny – wtr ci ał ś ć ż ł ę ą ł  

Izabela, ocieraj c oczy. Szloch nic tu nie pomo e, trzeba wzi  si  w gar . ą ż ąć ę ść
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-  Ma  jednak  jedn  olbrzymi  zalet :  cz sto  nie  ma  go  w  domu  –ą ą ę ę  

u miechn  si  Filip,  ca uj c córk  w czo o. Odetchn  w duchu  z  ulg , eś ął ę ł ą ę ł ął ą ż  

najgorsze ju  za nim. – Przysi g  mi na wi ty Krzy , e je eli zgodzisz siż ą ł Ś ę ż ż ż ę 

zosta  jego on , b dzie traktowa  ci  godnie i z szacunkiem. ć ż ą ę ł ę

- Czy ty my lisz, ojcze, e dla takiego Enguerranda de Colonges wielkimś ż  

problemem  by oby  z amanie  przysi gi?  –  spyta a  z  pow tpiewaniemł ł ę ł ą  

dziewczyna.  – Ufundowa by ko ció  lub klasztor i  zaraz odpuszczono by muł ś ł  

krzywoprzysi stwo. ę

- Có ... – wzruszy  ramionami ojciec. – Nie pozostaje nam nic innego, jakż ł  

tylko wierzy , e nie z amie s owa danego akurat nam. ć ż ł ł

Izabela  nie  mog a  pozby  si  paskudnego  uczucia,  e  zosta ał ć ę ż ł  

potraktowana  jak  narz dzie,  jak  towar.  Zap acono ni  za  spokój  i  wzgl dnyę ł ą ę  

dobrobyt. I to komu? Awanturnikowi z Colonges – m czy nie, którym zawszeęż ź  

gardzi a i którego troch  si  ba a. Te wszystkie epickie opowie ci o nim budzi ył ę ę ł ś ł  

w niej niesmak. A teraz ma by  klacz  rozp odow  w a nie dla niego. Bo nie mać ą ł ą ł ś  

si  co oszukiwa , e w gr  wchodzi jakiekolwiek uczucie z jego strony. No,ę ć ż ę  

mo e z wyj tkiem po dania. Czy gdy si  ju  ni  nasyci, pozwoli jej odej ?ż ą żą ę ż ą ść  

Lepiej nie udzi  si  tak  nadziej . B dzie, co ma by . ł ć ę ą ą ę ć

Nast pnego ranka Izabela wymkn a si  z zamku z koszykiem pe nymę ęł ę ł  

wiktua ów. Enguerrand widzia  jej bia  chustk , to znikaj c , to pojawiaj c  sił ł łą ę ą ą ą ą ę 

na cie ce prowadz cej do lasu. ś ż ą

- Id  si  po egna , moja pi kna – szepn . – To twoja ostatnia wyprawa. ź ę ż ć ę ął

Poprzedniego  wieczoru  nie  widzia  jej  na  wieczerzy.  Zapyta  o  nił ł ą 

swojego przysz ego te cia, ale ten machn  r k . ł ś ął ę ą

-  Ot,  niewiasty.  Kto  je  tam  zrozumie?  –  i  po  tej  enigmatycznej 

wypowiedzi zacz  wypytywa  Enguerranda o dworskie nowinki. ął ć

Ten jednak nie da  si  zby .ł ę ć

- Jaka jest odpowied  Izabeli? – spyta  Filipa.ź ł
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Stary westchn  bezradnie. ął

- Powiedzia a, e jej decyzj  poznasz, gdy oficjalnie poprosisz j  o r k .ł ż ę ą ę ę  

Nie wcze niej.ś

Enguerrand zd awi  przekle stwo. Nie mia  ochoty bawi  si  w podchody,ł ł ń ł ć ę  

ale z drugiej strony, co szkodzi o mu poczeka  jeszcze dwa dni? A potem szybkił ć  

lub albo równie szybki napad – to b dzie zale a o od dziewczyny - i wreszcieś ę ż ł  

b dzieę  j  mia . Obieca  sobie, e podczas nocy po lubnej pozostanie g uchy naą ł ł ż ś ł  

jej b agania o lito . ł ść

Pod wieczór do zamku przyby  Bertram. By  okryty kurzem, zm czony,ł ł ę  

ale z dum  wr czy  swojemu panu du y pakunek owini ty w zgrzebne p ótno.ą ę ł ż ę ł

- Orszak ju  wyruszy . Dotr  jutro. ż ł ą

-  Dobrze  si  spisa e , Bertramie.  Odpocznij.  Jutro  masz  by  w  pe nię ł ś ć ł  

sprawny.

- Tak, panie. – Giermek sk oni  si  i znikn , zabieraj c konia do stajni.ł ł ę ął ą

Enguerrand z czu o ci  spojrza  na ci k  paczk , któr  trzyma  przedł ś ą ł ęż ą ę ą ł  

sob . Nikt oprócz niego i Bertrama nie mia  prawa jej dotyka . Ruszy  do swojeją ł ć ł  

komnaty. Po drodze natkn  si  na pana Filipa. ął ę

- Prosz  ci , aby moja narzeczona jutro nie opuszcza a zamku – za daę ę ł żą ł 

g osem nie znosz cym sprzeciwu. ł ą

Filip  mia  ju  zaoponowa ,  ale  widz c  spojrzenie  swojego  go cia,ł ż ć ą ś  

powiedzia  tylko: ł

- Dobrze.

W komnacie Enguerrand delikatnie postawi  pakunek na d bowym stole zł ę  

kiepsko oheblowanych desek. Odwin  p ótno i jego oczom ukaza a si  p askaął ł ł ę ł  

drewniana skrzynia pomalowana na bia o. Na jej wierzchu wyryty by  prostył ł  

krzy . ż

Rycerz ukl k  i pogr y  si  w modlitwie. Gdy sko czy , wsta  i otworzyą ł ąż ł ę ń ł ł ł 

wieko.  W  rodku  zobaczy  jak  ze  nie nobia ego p ótna,  która  mia a naś ł ę ś ż ł ł ł  

przedzie  wyhaftowany  z ot  nici  krzy .  Do  sporz dzenia  tych  nici  u ytoł ą ą ż ą ż  
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skrawka materia u z chusty wi tej Weroniki. Pod jak  znajdowa  si  miecz oł ś ę ą ł ę  

nieskazitelnym ostrzu i z otym jelcu. Wykuty by  przez najlepszych miecznikówł ł  

Jerozolimy, a hartowano go w oleju, do którego dodano kilka kropel wi tychś ę  

olejów i w wodzie z b ogos awionego ród a bij cego  obok Grobu Pa skiego.ł ł ź ł ą ń  

Na  samym  dnie  le a a  bia a  tarcza  z  wymalowanym  z otym  krzy em,ż ł ł ł ż  

pob ogos awiona przez samego ojca wi tego, a obok niej prosty, srebrny pr t. ł ł ś ę ę

Enguerrand u miechn  si , patrz c na te wszystkie wspania o ci.ś ął ę ą ł ś

- O, tak – pomy la . – Teraz mog  si  z nim zmierzy .ś ł ę ę ć

Schodzi  cie k  w g b doliny. W promieniach s o ca l ni  biel  i z otem.łś ż ą łą ł ń ś ł ą ł  

Kilka  kroków za  nim pod a  Bertram. Zbli ywszy si  do wie y, zauwa yliąż ł ż ę ż ż  

posta  u  podnó a  ska , stoj c  w  najg bszym  cieniu,  którego  nigdy  nieć ż ł ą ą łę  

roz wietlaj  promienie s oneczne. M czyzna nosi  czarn  zbroj  kolcz , czarnyś ą ł ęż ł ą ę ą  

he m i smolist  jak  bez adnego herbu. Klinga miecza wygl da a jak utkana zł ą ę ż ą ł  

mroku. Podobnie tarcza. 

Enguerrand  zatrzyma  si  kilkana cie  kroków  od  Czarnego  Rycerza.ł ę ś  

Us ysza  agodny g os, od którego przesz y mu ciarki po plecach. ł łł ł ł

- Czeka em na ciebie.ł

G ówna sala zamku ubrana by a kwietnymi wie cami i  girlandami. Nał ł ń  

dwóch rze bionych krzes ach siedzieli  pan Filip i  Pi kna Izabela. Przed nimiź ł ę  

sta y dary zar czynowe, które w imieniu pana Enguerranda ofiarowa  pannieł ę ł  

jego kuzyn, pan de Brec. Wyg asza  w a nie peany na cze  przysz ego panał ł ł ś ść ł  

m odego, gdy w drzwiach stan  sam de Colonges. De Brec umilk , gdy rycerzł ął ł  

podszed  do swojej wybranki i ukl k  przed ni . Jego policzek przecina a wie ał ą ł ą ł ś ż  

szrama, ale b kitne oczy l ni y tryumfem.łę ś ł

-  Pi kna Izabelo  –  zacz . –  Mam dla  ciebie  dar,  który  zwolni  ci  zę ął ę  

obowi zku  i  pozwoli  z  l ejszym  sercem  opu ci  swoich  poddanych.  Czyą ż ś ć  

wy wiadczysz mi ten zaszczyt i zostaniesz moj  on ?ś ą ż ą
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Z worka, który trzyma  Bertram, wyci gn  g ow  m czyzny i trzymaj cł ą ął ł ę ęż ą  

za czarne w osy, skierowa  j  twarz  w stron  dziewczyny i jej ojca. ł ł ą ą ę

Pan  Filip  skoczy  na  równe  nogi,  s dz c,  e  go  chce  go  obrazi ,ł ą ą ż ść ć  

przynosz c czyj  g ow  w prezencie, lecz opad  na miejsce, gdy zobaczy  k yą ąś ł ę ł ł ł  

wystaj ce z ust zabitego. ą

- wi ci Pa scy... – wyszepta  i szybko si  prze egna . Ś ę ń ł ę ż ł

Enguerrand nie spuszcza  wzroku z Izabeli. Z podziwem zauwa y , e nał ż ł ż  

jej twarzy nie drgn  ani jeden mi sie . Po raz pierwszy dziewczyna spojrza aął ę ń ł  

mu prosto w oczy. Poczu  si  przez chwil , jakby rozbiera a do naga jego dusz ,ł ę ę ł ę  

sama nie odkrywaj c ani kawa ka swojej.ą ł

- Przyjmuj  twój dar, rycerzu – powiedzia a g osem silnym i czystym. –ę ł ł  

Zgadzam si  zosta  twoj  on , panie Enguerrandzie.ę ć ą ż ą

W sali, w której przed chwil  panowa a martwa cisza, a ludzie zamarli wą ł  

przera eniu na widok g owy, wybuch y g o ne wiwaty na cze  narzeczonych.ż ł ł ł ś ść  

Ludzie z zamku wi towali przy tym wybawienie ich od potwora,  z któregoś ę  

powodu yli w ci g ym zagro eniu. ż ą ł ż

Zaraz wniesiono do sali sto y, jad o i wtoczono beczki z winem. Izabelał ł  

jednak,  wymawiaj c  si  zm czeniem  wywo anym  prze yciami  tego  dnia,ą ę ę ł ż  

wymkn a si  do swojej komnaty. W r kach wci  trzymaj c g ow  wampira.ęł ę ę ąż ą ł ę

Enguerrand odprowadza  j  wzrokiem. ł ą

Tak, tak – my la . – Id  go op akiwa . Teraz ju  nikt nie stanie mi dzyś ł ź ł ć ż ę  

nami. Jeste  ju  tylko moja. ś ż

Wzi  garniec wina i przy czy  si  do wi towania swoich zar czyn.ął łą ł ę ś ę ę

Izabela zamkn a si  w swojej komnacie. Nie p aka a, chocia  nikt nawetęł ę ł ł ż  

nie podejrzewa , jak wiele kosztowa o j  zachowanie spokoju, gdy zobaczy ał ł ą ł  

g ow  kochanka.  Pod d ugimi r kawami sukni mog a tylko zaciska  pi ci zł ę ł ę ł ć ęś  

bezsilnej rozpaczy. 
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Teraz jednak wiedzia a, co ma robi . Nuc c pod nosem dziwn  melodi ,ł ć ą ą ę  

obmy a g ow  z  brudu  i  zaschni tej  krwi  i  zawin a w  chust  z  delikatnejł ł ę ę ęł ę  

tkaniny. Wci  nuc c, przebra a si  w m skie ubranie, które mia a schowane wąż ą ł ę ę ł  

skrzyni, a w osy ł ukry a ł pod g boko naci gni tym kapturem.łę ą ę

Na dziedzi cu zamku zapalono ogniska i ta czono przy nich i piewano,ń ń ś  

obficie racz c si  piwem. W tym zamieszaniu Izabela bez trudu wymkn a sią ę ęł ę 

za mury, ale pochodni  na wszelki wypadek zapali a dopiero w lesie. Biegn cę ł ą  

do wie y, nie przestawa a nuci , jednak e teraz w melodii zacz y pojawia  siż ł ć ż ęł ć ę 

wyra ne pojedyncze s owa. ź ł

Cia o znalaz a obok  wie y.  Wisia o przyszpilone  srebrnym pr tem doł ł ż ł ę  

ska y. Izabel  ogarn o przera enie  -  jak  ona  ten  pr t  wyci gnie?  Nie  mał ę ęł ż ę ą  

przecie  tyle si y. Zanios a g ow  do wie y, ale po chwili wróci a i chwyci a zaż ł ł ł ę ż ł ł  

pr t. Po krótkiej ę chwili wysi ku podda a si  jednak. To nie si a, lecz inteligencjał ł ę ł  

by a jej atutem, zastanowi a si  wi c i wkrótce znalaz a rozwi zanie. Z apa ał ł ę ę ł ą ł ł  

cia o i  przeci gn a je  tak,  e  pr t  wyszed  plecami.  Upad a przygniecionał ą ęł ż ę ł ł  

bezw adnym korpusem, zaraz jednak wsta a i zaci gn a cia o do wie y. Znówł ł ą ęł ł ż  

zacz a piewa . Mia a nadziej , e zerwana ni  pie ni nie odp yn a daleko ięł ś ć ł ę ż ć ś ł ęł  

uda jej si  odnale  j  i zwi za  wi zami mocy. Odetchn a z ulg , gdy bezę źć ą ą ć ę ęł ą  

trudu odnalaz a ni . Teraz pie  nabiera a si y, a s owa i d wi ki znajdowa ył ć śń ł ł ł ź ę ł  

swoje w a ciwe miejsca.ł ś

Izabela  u o y a cia o wampira  na  kamiennym  stole.  Do  ziej cej  ranył ż ł ł ą  

przytkn a oddzielon  g ow . Podwin a r kaw tuniki i w nik ym wietle wiecyęł ą ł ę ęł ę ł ś ś  

odnalaz a na  pokrytym  bliznami  przedramieniu  skrawek  cia a, który  mo nał ł ż  

jeszcze by o naci . B ysn o ostrze no a. Z g bokiej rany zacz a p yn  krew.ł ąć ł ęł ż łę ęł ł ąć  

Prosto  na   z czenie  g owy i  szyi.  Dziewczyna  wzmocni a swój  piew,  ałą ł ł ś  

powietrze zawibrowa o moc . ł ą

Rana  ukochanego  zacz a si  zasklepia .  Poczu a olbrzymi  ulg ,  boęł ę ć ł ą ę  

wcale nie by a pewna czy uda jej si  przywróci  go do ycia. Izabela przesun ał ę ć ż ęł  

rami  nad usta wampira.  Z zadowoleniem spostrzeg a lekkie drgnienie warg,ę ł  
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które zareagowa y na krople krwi. Przytkn a ran  do ust wampira i ł ęł ę poczu ał , jak 

zaczyna  pi . Wiedzia a, e b dzie  potrzebowa  wiele  krwi.  Du o wi cej  nić ł ż ę ł ż ę ż 

zwykle. Mo e zbyt wiele...ż

Zakr ci o si  jej  w g owie, oczy zasz y mg . Osun a si  na pod ogę ł ę ł ł łą ęł ę ł ę 

nieprzytomna.

Otworzy a oczy. Siedzia a na pod odze, oparta o wampira i otoczona jegoł ł ł  

ramionami. Poca owa  j  w czubek g owy. ł ł ą ł

- Ju  si  ba em, e si  nie obudzisz. Wiesz, e nie powinna  tego robi  –ż ę ł ż ę ż ś ć  

skarci  j  agodnie. – Nie powinna  oddawa  mi wi cej krwi, ni  mo esz. ł ą ł ś ć ę ż ż

- Potrzebowa e ... – szepn a przez ci ni te gard o. By a szcz liwa, boł ś ęł ś ś ę ł ł ęś  

by  przy niej ywy, albo prawie ywy, chocia  tylko cudem uda o jej si  goł ż ż ż ł ę  

uratowa . Teraz wreszcie mog a p aka  i p aka a, a  wyp aka a wszystkie zy,ć ł ł ć ł ł ż ł ł ł  

które nazbiera y si  tego wieczora. Wampir tuli  j  mocno i szepta  czu e s owa,ł ę ł ą ł ł ł  

a  uspokoi a si  zupe nie.ż ł ę ł

- Nie zmienisz zdania? – spyta .ł

- Nie mog . To bardzo niebezpieczny cz owiek, zawsze dostaje to, czegoę ł  

pragnie. Dla niego nie licz  si  metody, tylko efekt.ą ę

-  Tak,  zauwa y em wczoraj  –  mrukn  z  przek sem  wampir.  –  Nież ł ął ą  

patyczkowa  si . ł ę

- Wiedzia am, e jest dobry, ale nie s dzi am, e ci  pokona.ł ż ą ł ż ę

-  Wiesz,  by o ich  dwóch  –  t umaczy  si  zawstydzony.  –  I  stanowił ł ł ę ą 

naprawd  zgrany zespó . O ich broni nawet nie chc  wspomina . Wyszykowalię ł ę ć  

si , jakby szli na smoka, a nie na poet . Ten ca y rycerzyk musia  ju  wcze nieję ę ł ł ż ś  

mie  do  czynienia  z  kim  mojego  gatunku,  bo  doskonale  wiedzia , gdzieć ś ł  

uderza . ć

- Mój ty biedaku – mrukn a Izabela, ca uj c jego blade usta. – Przecie  jaęł ł ą ż  

nie mam do ciebie pretensji. Ale rozumiesz, dlaczego musz  z nim odej ? Nieę ść  
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chc , eby znów ci  zabi , bo mo e mnie nie by  w pobli u, eby postawi  cię ż ę ł ż ć ż ż ć ę 

na nogi.

Zapad o milczenie.ł

- Zdajesz sobie spraw , e znów b d  musia  polowa ? – spyta .ę ż ę ę ł ć ł

- Tak i nie zamierzam ci zabrania . Wystarczaj co po wi cam si  dla ojcać ą ś ę ę  

i  jego  poddanych,  wychodz c  za  awanturnika  z  Colonges,  eby  jeszczeą ż  

kwestionowa  twoje prawo do po ywienia. Jeste  dla mnie wa niejszy ni  onić ż ś ż ż  

wszyscy  razem  wzi ci,  cznie z  tatusiem,  który  sprzeda  mnie  za  spokój  ię łą ł  

wygod . ę

- Wytrzymasz w tym Colonges?

-  Teraz,  dzi ki  prezentowi  od  ciebie  jest  to  mo liwe.  –  Pog adzi aę ż ł ł  

zawieszony na szyi krzy  z rubinowym oczkiem. Na jej serce sp yn  spokój iż ł ął  

zoboj tnienie.ę

Poca owa a wampira ostatni raz i skierowa a si  do drzwi.ł ł ł ę

Odesz a w blado  witu, nie ogl daj c si  za siebie.ł śćś ą ą ę

Za lubiny odby y si  dwa tygodnie po zar czynach. Enguerrand szybkoś ł ę ę  

wywióz  swoja m od  on  do Colonges. Tak jak obieca  traktowa  j  dobrze, ał ł ą ż ę ł ł ą  

ona  nigdy  nie  powiedzia a mu  z ego  s owa.  By a dobr  on  i  wietnieł ł ł ł ą ż ą ś  

zarz dza a jego w o ciami. Da a mu dwóch zdrowych i pi knych synów. Miaą ł ł ś ł ę ł 

nadziej , e mo e dzi ki dzieciom otworzy przed nim swoje serce, ale pomylię ż ż ę ł 

si . Mi dzy nimi zawsze sta  cie  czarnow osego wampira. Wiedzia  o tym ię ę ł ń ł ł  

doprowadza o go to do sza u. Zw aszcza e bardzo szybko pokocha  swoj  on .ł ł ł ż ł ą ż ę  

Skrz tnie  stara  si  to  ukry , nawet  przed  sob , bo  jej  oboj tno  rani a goę ł ę ć ą ę ść ł  

g biej ni  strza y wrogów. łę ż ł

Wreszcie,  gdy nie  móg  ju  d u ej znie  oboj tnej  uprzejmo ci ony,ł ż ł ż ść ę ś ż  

wyjecha  do  Hiszpanii,  by  tam  walczy  w  obronie  jedynej  s usznej  wiary.ł ć ł  

Rzuca  si  w wir najzacieklejszej  walki,  aby chocia  na chwil  zapomnie  oł ę ż ę ć  

niebieskich  oczach,  które  nigdy  nie  spojrza y na  niego  z  uczuciem  –  ani  zł  
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mi o ci , ani z nienawi ci . Czasami mia  wra enie, e od tego oszaleje. Nieł ś ą ś ą ł ż ż  

pomaga y inne dziewki, bo bior c je, wci  widzia  przed sob  pi kn  i wypranł ą ąż ł ą ę ą ą 

z emocji twarz swojej ony. Po czterech latach wróci  do domu otoczony chważ ł łą 

niezwyci onego  i  z  przydomkiem  Szaleniec.  Opowiadano  legendy  o  jegoęż  

wyczynach na polach bitew, ale tylko ci, którzy znali go bli ej, wiedzieli, eż ż  

spowodowa a je  choroba  duszy.  Próbowano  go  leczy ,  egzorcyzmowa , nicł ć ć  

jednak nie pomog o. ł

Enguerrand  jecha  do  Colonges  z  nadziej  i  z  l kiem.  Modli  si ,  był ą ę ł ę  

Izabela za nim t skni a, i ba  si , e mog a nie t skni . ę ł ł ę ż ł ę ć

Na miejscu okaza o si , e pani de Colonges nie ma na zamku. Kilkał ę ż  

miesi cy wcze niej wyjecha a w odwiedziny do ojca, czego nie robi a od dniaę ś ł ł  

lubu, i do tej pory nie wróci a. Dzieci zostawi a w Colonges pod opiek  matkiś ł ł ą  

Enguerranda. 

Rycerz, dowiedziawszy si  o tym, zmieni  tylko konia i ruszy  do siedzibyę ł ł  

te cia. Zasta  pana Filipa pogr onego w smutku. Dowiedzia  si  od niego, eś ł ąż ł ę ż  

pewnego dnia Izabela wzi a koszyk z jedzeniem i posz a do wsi. Nie dotar aęł ł ł  

jednak do niej i wszelki s uch po niej zagin . Na nic zda y si  poszukiwania.ł ął ł ę  

Enguerrandowi nie trzeba by o nic wi cej mówi . Pobieg  znan  sobie drogł ę ć ł ą ą 

przez las, przez ska y, przez dolin , ale w wie y nie zasta  nikogo. Tylko nał ę ż ł  

pokrytym grub  warstw  kurzu kamiennym ni to stole, ni to o tarzu, le a  lubnyą ą ł ż łś  

pier cie  Izabeli i misterny z oty krzy  z rubinem, który zawsze nosi a na szyi. ś ń ł ż ł

Zap aka  wiadom, e straci  Izabel  na zawsze. Rozpacz rozdziera a muł łś ż ł ę ł  

serce na kawa ki. Nie mia  po co y . Za o y  na szyj  krzy  Izabeli i po o y  sił ł ż ć ł ż ł ę ż ł ż ł ę 

na stole,  czekaj c na  mier . G adz c z  czu o ci  rubin,  który przez  tyle  latą ś ć ł ą ł ś ą  

dotyka  skóry jego ukochanej ony, zm czony w ko cu zasn .ł ż ę ń ął

Obudzi a go mysz, która przebieg a mu po nodze. Usiad  i przetar  twarz.ł ł ł ł  

Rozejrza  si  doko a i przez chwil  usi owa  sobie przypomnie , co tu robi. Ał ę ł ę ł ł ć  

tak, ona od niego odesz a. Mo e to i lepiej? Nigdy go naprawd  nie kocha a.ż ł ż ę ł  

Najwa niejsze,  e zostawi a mu synów. Bo e! Jak on móg  gna  taki  kaważ ż ł ż ł ć ł 
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drogi tylko po to, eby przekona  si , e nigdy ju  nie zobaczy Izabeli? Przecież ć ę ż ż ż 

by  tego niemal pewien, gdy tylko us ysza  wiadomo . G upiec! ł ł ł ść ł

Nie by o go cztery lata i wiele rzeczy uleg o zmianom. Trzeba koniecznieł ł  

sprawdzi , jak si  maj  sprawy we w o ciach, i zacz  przyucza  ch opców doć ę ą ł ś ąć ć ł  

miecza. Tyle rzeczy do zrobienia...

Ruszy  w drog  powrotn  ze spokojem w sercu, jakiego nie zazna  odł ę ą ł  

wielu lat.

A rubin l ni  w s o cu...ś ł ł ń
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